
Kabaret Starszych Panów, Ballada o doktorze Praszczatku
Z narzeczonym doktorem Praszcztkiem, gdy z bukietem zapukał do drzwizgotowało mi szczęście biesiadkę dobrobytu miłości i czci x2Za doktorem Praszczatkiem zamężna śnię ja chyba mawiałam więc szczypwięc mnie szczypał a potem spieniężał epidemie nieżytów i gryp x2I to szczęście dobrobyt i miłość do dziś dnia kołysały by nasgdyby coś mu się w czymś nie zrobiło z czego wkrótce Praszczatek mój zgasł x2Lecz nim dłoń bezlitosna go trzepła w pół mnie objął i szepnął mi takbędę ciebie odwiedzał więc nie płacz jako ćma ewentualnie ptak x2I co przyrzekł już wnet się spełniło nad mogiłą gdzie krwawił się głógJak śmierć czarny i piękny jak miłość dosyć duży pojawił się kruk x2Tkliwość we mnie wezbrała do ptaka bo gdy krakał za serce mnie brałPoznawałam ja głos mego Praszczatka taki jaki przy chrypce on miał x2I płynęła mi z ptakiem idylla ukojenie przedziwne mi ślącKruk mi siadał na ramię co chwila pieszczotliwy i czarny jak ksiądz x2Los mi cisów nie szczędził a liści gdy znów cierniem pierś zranił do krwikiedy kruka ujrzałam wśród liści z drugim który odmiennej był płci x2To nie koniec cierpienia choć pieśni, już ostatnich dobiega się strof,Bo mężczyźni za życia obleśni, tacy sami bywają i po x2
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